
GARDZIENICE, SOBOTA-NIEDZIELA 27/28 KWIETNIA 1991 

K R A J O B R A Z Z T O B I A S Z E M 

W chw i l ę po powroc ie z Gardzienic spisuję na gorąco parę 
uwag o tym co w idz ia łem, co mnie poruszyło. Nie us i łowałem 
przy t ym, a może nawet nie chcia łem porzucać perspektywy 
ant ropo loga kul tury. Używam określenia an t ropo log kul tury, a nie 
etnograf z rozmysłem, nie dla styl istycznej raf inady ani dla 
dodania t ym pospiesznie rob ionym nota tkom „ n a u k o w e g o " 
po loru . Sądzę jednak, że fenomenu „Gardz ien ic " nie sposób 
zgłębiać odwo łu jąc się jedynie do wąsko po jmowane j etnograf i i 
jako dyscypl iny zajmującej się s tudiami nad kulturą ludową, 
m imo, że szereg w y p o w i e d z i Włodzimierza Stan iewsk iego do 
takiej , etnograf icznej w łaśn ie interpretacji zaprasza. Tu potrzeba 
czegoś więce j . Chyba lepiej będzie przybliżać się do istoty 
zjawiska poprzez ant ropolog iczne doświadczenie czytania i inter­
pretacji symbol icznych sensów i znaczeń. 

Pozostawiając opis czysto artystycznego, teatralnego wymiaru 
„Gardz ien ic " bardziej kompeten tnym, profes jonalnym p iórom, 
chc ia łbym od razu przywołać pozornie błahe, pozateatralne 
zdarzenie z naszego spotkania w ośrodku gardzienick im. Po 
przedstawieniach Awwakum i Carmina Burana, późną nocą 
obejrzel iśmy f i lm z w y p r a w do oko l icznych wsi i zestaw przeź­
roczy. Na czarno-b ia łym f i lmie w y k o n a n y m przy pomocy p rymi ­
t ywne j kamery (brak dźwięku) zarejestrowano pierwsze spot ­
kania ak to rów i ludzi z pob l isk ich ws i , ich wspó lne tańce i śp iewy 
(tu wyobraźn ia musiała podpowiedz ieć dźw ięk ) , u t rwa lone zo­
stały nie reżyserowane, spontaniczne reakcje o b y d w u stron: 
nieufność, zaciekawienie, zdz iwienie, śmiech, wzruszenie, ra­
dość. Słaby sprzęt, k tórym nakręcono f i lm przyczyni ł się do 
w y w o ł a n i a niezamierzonego efektu: m imo że f i lm pochodz i ł 
sprzed k i lkunastu zaledwie lat, oglądało się go jak archaiczny 
zapis dokumenta lny , jak f ragmenty p rzedwo jennych f i l m ó w et­
nograf icznych, jak u rywk i n iemych f i l m ó w z początku kina. 
Pokazane przeźrocza, w r ó w n y m s topn iu jak f i lm były d o k u m e n ­
tem pamięci . Przede wszystk im więc twarze — ikony ludzi 
starych, spotykanych podczas węd rówek , ale i nawiązanie do 
początków, do źródeł tego teatru ' : aktorzy wyruszający na wieś, 
c iągnący za sobą wózek z doby tk iem, drzewa, pola, droga... 

Wśród prezentowanych przeźroczy n ieoczekiwanie fo togra f i ­
czna reprodukcja obrazu Jacka Malczewsk iego Wiosna — krajo­
braz z Tobiaszem i komentarz aktora obs ługu jącego rzutnik: „ t en 
pejzaż taki podobny , zupełnie jak t u , u nas" . Przypomni jmy: 
szerokie, geometrycznie po t rak towane płaszczyzny pó l , d w a 
wysmuk łe drzewa na p ierwszym planie, na horyzoncie dachy 
domos tw , dwa bociany szybujące na prostokącie nieba. W do l i ­

nie, pośród pó l , po wąsk im dywan i ku zieleni idą dwa j m łodz ień­
cy, w łaśc iw ie dzieci jeszcze, pierwszy Tobiasz, za nim An io ł Rafał, 
samotn i , zatopieni w w ę d r ó w c e . W całej tej sekwencj i obrazków 
z życia codz iennego, ó w obraz z życia wyobraźn i nie był 
dysonansem. Przeciwnie: zabrzmiał w y j ą t k o w o czysto. Jeśl i 
po jaw i ł się tam przypadkiem, to był t o ten rodzaj przypadku, 
k tórego konieczność wyda je się do jmująca. Sądzę b o w i e m , że 
obraz Malczewsk iego z ca łym bogac twem odnies ień, które 
sugeruje, jest metaforycznym skrótem, symbol icznym zagęsz­
czeniem doświadczenia „Gardz ien ic " . To z pewnośc ią coś więce j 
niż ty lko kwest ia krajobrazu. 

„ I poszedł ch łopiec a razem z nim An io ł a także i pies wyszedł 
z nim i podróżowa ł razem z n i m i " (Tb, 6, I ) . Temat Tobiasza jest 
n iezwykle rzadki w sztuce polskiej . Kazimierz Wyka szukający, 
w związku z cyklem Tob iaszów Malczewsk iego, wcześniejszych 
przyk ładów malarskich i l i terackich, o d n o t o w u j e i bliżej omawia 
jeden, dla nas n iezwykle frapujący: „Szczegó lny urok posiada 
poemat XVI I -w iecznego dramaturga i poety Stanis ława Herak-
liusza Lubomirsk iego (1632 — 1702) Tobiasz wyzwolony. Lubo­
mirski b o w i e m , podobn ie jak w parę pokoleń później Ma lczew­
ski, węd rowan ie Tobiasza z An io łem osadza w polsk im krajob­
razie i obyczaju. Jego w ę d r o w c y wstępują do gościnnej gospody 
polskiej . Nie przypuszczam by Jacek Malczewsk i czytał jego 
utwór . Kto jednak pamięta bib l ioteki dworsk ie ku l tura lnych 
rodzin z iemiańskich, ten nie uzna za przesadę pytania czy aby 
przypadkiem w Gardzienicach (! — DC) lub w Wie lg iem nie 
d o c h o w a ł się w nadkruszonej przez kronik i starej szafie egzemp­
larz Tobiasza wyzwolonego. (Thanatos i Polska czyli o Jacku 
Malczewskim, Kraków 1 9 7 1 , s. 8 0 / 

Nie zaglądałem do gardzienick ich szaf, może w istocie spoczy­
wa w nich jakiś nadgryziony egzemplarz poematu Lubomirs­
kiego. Wszelako faktem pozostaje obecność w fotograf icznej 
dokumentac j i gardzienick iego teatru reprodukcja jednego z To ­
biaszów Malczewsk iego. Doprawdy , dz iwna koincydencja. 

Co odsłania, o czym m ó w i obraz Malczewsk iego, bezsprzecz­
nie jeden z najgłębszych f i lozof icznie i naj lepszych malarsko 
w całej jego twórczośc i . To nade wszystko przejmujący, malarski 
zapis doświadczenia bezdomności i węd rowan ia jako symbol icz­
nych f igur egzystencj i . Tobiasz wyszedł z D o m u . Jest w Drodze. 
Wcie la archetyp Wędrowca . Ma d o wype łn ien ia zadanie. Droga 
jest t rudna i nieznana, kres w ę d r ó w k i n iepewny. U swo i ch 
począ tków teatr „Gardz ien ice" wp isu je się w tę grę symbol icz­
nych odniesień. Ana log ie sięgają jeszcze głębiej . Przypomni jmy 
to czego na obrazie Malczewsk iego nie ma: „Tak podróżowal i 
obaj i zastała ich pierwsza noc, i p rzenocowal i nad rzeką Tygrys. 
Chłopiec wszedł do rzeki Tygrys, aby umyć sobie nog i . Wtedy 
wynurzy ła się z w o d y wie lka ryba i chciała odgryźć nogę ch łopca. 
Na to on krzyknął. A An io ł rzekł ch łopcu : ' U c h w y ć ją i nie puszczaj 
tej ryby! ' I uchwyc i ł chłopiec m o c n o rybę i wyc iągną ł ją na ląd. 
Wtedy powiedzia ł mu z n o w u An io ł : 'Rozpłataj tę rybę i wy jm i j 
z niej żółć, serce i wą t robę i zostaw je przy sobie, a wnęt rznośc i 
odrzuć! Żółć b o w i e m , serce i wąt roba jej są pożytecznym 
lekars twem". I w jakiś czas później : „ A Rafał rzekł do Tobiasza, 
zanim ten zbliżył się do ojca: ' W i e m , że otworzą mu się oczy. 
Potrzyj żółcią ryby jego oczy, a lekarstwo wygryz ie i ściągnie 
b ie lmo z jego oczu, a ojciec t w ó j przejrzy i zobaczy świat ło. . . , 
I przystąpił do niego Tobiasz z żółcią ryby w ręku, i dmuchną ł na 
jego oczy, dotkną ł się i rzekł: 'U fa j , ojcze! ' , i przyłożył mu 
lekarstwo, i odczekał chwi lę . Potem zerwał obiema rękami b ie lmo 
z ką tów jego o c z u " . (Tb, 6,1 - 4; I I , 7 - 8 ; I I , II - 12) Staniewski 
wyk ładając g łęboki sens poczynań swo jego teatru powo łu j e się 
na grecki ź ród łos łów nazwy „ tea t r " . Teatr pochodz i od „ t h e a " , co 
oznacza stan widzen ia , przenikania, uprzytamniania sobie. Przed­
stawienia „Gardz ien ic " to szczególny rodzaj rekolekcj i (łac. 
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recolect io — przypominać sob ie) , ćwiczenia pamięci . To ana­
mnesis. To odczy tywan ie od leg łych historycznie i ku l t u rowo 
teks tów. To ich rytualna re-kreacja. Jakże przypomina to — mimo 
oczywis tych różnic — hermeneutyczne zabiegi interpretacyjne 
zmierzające do ożywienia zapomnianych archaicznych m i t ó w 
i symbol i . Przedstawienia gardzienickie można by uznać za 
szczególną odmianę rozpisanej na ruch, gest, s ł owo , śp iew, 

hermeneutyki pamięci kultury. To przechodzenie od zapom­
nienia, n iewiedzy, ś lepoty do widzenia , do świat ła. 

Zadanie to n iezwykle t rudne i co tu dużo kryć, niebezpieczne. 
Wróćmy do Malczewskiego. To prawda, za Tobiaszem postępuje 
An io ł , doradca i op iekun. Ale prawdą jest też, że Asmodeusz, 
demon złudzenia wciąż jeszcze przed n im. To jest miara w y ­
zwania , które podjęl i c i , którzy odważy l i się kiedyś wyjść z D o m u . 

D a r i u s z C z a j a 

BYŁEM W G A R D Z I E N I C A C H 

0 teatrze wiedzą wszyscy, którzy p o w i n n i wiedzieć. Nie mam 
w ięc zamiaru po raz kolejny dziel ić się impresjami z og lądanych 
zdarzeń teatra lnych. Proponuję natomiast garść relacji i obser­
wacj i odtwarza jących atmosferę jaka towarzyszy spektak lom. 
Ważne jest b o w i e m i to co dzieje się poza nimi i w o k ó ł n ich . 
Również tak odk rywamy część istoty Stowarzyszenia „Gardz ie-
n ice" . 

D r o g a d o G a r d z i e n i c . Na pieczęci s łużbowej jako siedzi­
bę stowarzyszenia podaje się Lub l in . Wśród bardziej w ta j em­
n iczonych powiada się, że Gardzienice to wieś pod Lub l inem. 
Pytanie gdzie rzeczywiście leżą Gardzienice jako jednostka t o p o ­
graf iczna ma swó j sens. Oto droga do n ich w największym 
skrócie. 

Do Lubl ina — wszystko jest jasne. Następnie w i a d o m o , że 
należy udać się drogą do Zamościa. A le co dalej? W małym 
miasteczku Piaski trzeba skręcić w p rawo, w ul icę Marszałka 
Pi łsudskiego i przy braku jak iegoko lw iek oznakowania , zdać się 
na łaskę przewodnika lub p rzypadkowego informatora. Po oko ło 
ki lometrze natkniemy się na drogowskaz z napisem Żółk iewka. 
Jedz iemy dalej i o to tabl ica: „Gardz ien ice I I " . Tymczasem po 
chw i l i należy skręcić w lewo i boczną drogą wjechać na n ieod leg­
łą skarpę z w i d o c z n y m na niej pałacem. Tam trzeba szukać 
siedziby stowarzyszenia. 

D o m o s t w o . Przez resztki bramy, t o jest boczne słupy, 
p rowadz i droga na podwórze . Na jednym ze s ł u p ó w bramy 
w y k o n a n y sprayem napis: „ W e l c o m e t o he l i " . Za nią zaniedbane 
podwórze i k o l u m n o w y podjazd pałacu Rzewuskich. Na jednej 
z ko lumn czerwona tabl iczka: „Un iwe rsy te t l udowy Z S M P w Ga-
rdz ien icach" . Czy dobrze traf i l iśmy? Jest! Na bocznej ścianie 
dawne j pa łacowej kapl icy dyskretny szyld: „Stowarzyszen ie 
Teatralne Gardzienice" . 

Właśc iwą siedzibą Stowarzyszenia jest remontowana dworska 
of icyna. Część zru jnowana przedstawia żałosny w idok . Część 
odrestaurowana z czerwonej cegły jeszcze jest n ieo tynkowana. 
Wewnąt rz świeże tynk i , brak jeszcze drzwi , poręczy przy scho­
dach, b a l k o n o w y c h balustrad, z t ynku wystają kable przyszłych 
gniazd elektrycznych. Panuje tu w ieczorem mrok, jedyne oświe t ­
lenie t o świece. Na jedynych drzwiach we j śc i owych wiszą na 
sznurkach tabl iczki z odręcznymi napisami: „ recepc ja" „ n a p o j e " . 
W poko jach rozłożone pod ścianami śp iwory — jedyne miejsca 
do leżenia lub siedzenia. Brak tu krzeseł, s to łów, ł aw itp. 
Wymusza to ty lko d w a rodzaje zachowania . Można stać lub, jak 
robiła t o większość gości , siedzieć w kręgu. 

P o w i t a n i e , l u d z i e , o c z e k i w a n i e . Od pierwszego kon -
taktu z gospodarzami zaskakuje powi tan ie . Wyg łoszona w tej 
„ g ł uszy " z pełną swobodą inwi tacja po angielsku to zaledwie 
początek. Okazuje się, że publ iczność jest międzynarodowa. Tu 
spotkal i się Polacy, Czesi, Żydzi z Izraela, Ang l icy . Stowarzysze­
nie p rowadz i warsztaty. Adepc i z całą otwar tośc ią częstują 
herbatą, zapraszają do rozmowy. Krakowscy s tudenc i , z k tórymi 
przyjechałem, są wyraźnie onieśmieleni — czyżby to on i byl i 
z prowinc j i? Dopiero po zachętach przygotowują sobie kolację. 

Spektakl rozpocznie się oko ło godz iny 19.00 lub 20.00. 
Oczek iwanie wypełn ia ją rozmowy, herbata. Zapowiedz i o rgan i ­
zacyjne wygłaszane w angie lsko-polsk ie j mieszaninie językowej 
adeptek dezorientują t rochę publ iczność. Rozgadany wzięty 
z Krakowa przewodnik-organ izator (nazwi jmy do Caterpil ler) 
c iągle coś m ó w i , w i e najlepiej, t łumaczy, wyjaśnia. 

Wreszcie gości w i ta Włodzimierz Stan iewski . Średniego wz ro ­
stu, szczupły o pociągłej twarzy i raczej d ług ich w łosach . Ma 
c iemne przenik l iwe oczy ale ze sposobu bycia i ł agodnego 
uśmiechu bije c iepło i bezpośredniość. Ubrany na czarno (mary­
narka do pół uda wyd łuża sy lwetkę) na g ł o w i e nosi jarmułkę — 
zapewne dar z Izraela. Zapowiada d w a spektakle (Żywot Aw­
wakuma i Carmina Burana) podkreślając kontradyktoryczne 
założenia obu spektakl i . Pierwszy o zn iewo len iu rosyjskiej duszy, 
drug i t o grana cia łem, ruchem i średniowieczną pieśnią rzecz 
0 mi łości . 

Po przejściu do sali — miejsca działania teatralnego — Stanie­
wsk i każdemu z w i d z ó w wskazuje miejsce, p rowadz i go tam 
wś ród działających już ak torów. W ten sposób zostaje d o k o ń ­
czona aranżacja przestrzeni teatralnej. 

Rozpoczyna się spektakl . Dynamiczny, zwarty, n ied ług i . 
Interwał między przedstawieniami t o z n o w u oczek iwanie pełne 

rozmów, prób interpretacj i , w idocznego wzruszenia w i d z ó w 
formą, mocą atmosfery zdarzenia. Z n o w u najwięcej w ie pan 
Caterpil ler — żargon i pus tos łowie o „o tw ie ran iu się na teks t " . 
Wśród r o z m ó w c ó w kręci się pani redaktor z tv, która chce zdobyć 
jak najwięcej op in i i — przygo towu je się b o w i e m „ d o materiału 
Gardzienice". 

Ponowny rytuał sadowienia publ iczności w przestrzeni d rug ie­
go przedstawienia rozpoczyna akcję. Toczy się ona w innym 
budynku . Scenograf ia nawiązuje do wnętrza kościoła. Trwa 
przedstawienie. P o p r z e d s t a w i e n i a c h jest kolacja przygo­
t owana przez adeptk i . W swądzie przypalanego t łuszczu je się 
palcami, w ide lcami , z ręki, z talerza, pierogi z mięsem. O dz iwo nie 
brakuje ich i powszechn ie smakują, co już nie dz iw i . 

Wieczór zamyka projekcja f i lmu i przeźroczy z w ę d r ó w e k 
1 poszuk iwań grupy z czasów ich początków, kiedy to aktorzy 
wspó ln ie zaczynali real izować swoje ideowe założenia i plany. 
Projekcja ukazuje szczególną pasję ak torów i sztukę operatora 
fo tografu jącego typy ludzkie i krajobrazy polskiej p rowinc j i . 
Mater iały te świe tn ie oddają sytuację w ę d r o w n y c h komed ian­
t ó w , ich wysi łek w pokonywan iu n ieufności , w tworzen iu a tmo­
sfery wywo łu jące j dawne reakcje wspó lno t y przeżywania i eks­
presji. Powiada się, rzeczy dziś już nie istniejącej. 

W innym już gronie, odby ła się jeszcze tej nocy rozmowa przy 
w in ie z aktorami. Grupa jako całość nie ma w e ws i przyjaciół — 
jeżeli nie liczyć po jedynczych osób (stolarza, c ieśl i ) . Nazywani 
byl i w e wsi „ j o g i " , „ rusk ie " , „ c y g a n y " , „ ż y d y " — całym bogatym 
stereotypem obcego. Pozostają w konf l ikc ie z Z S M P — ten odby ł 
tu jeszcze n iedawno spotkanie by łych działaczy w stylu daleko 
odbiega jącym od w z o r ó w Stowarzyszenia. „Gardz ien ice" przyj­
m o w a n e gdzie indziej chętnie ze s w o i m posłaniem wspó lno t y 
w pieśni, w otoczeniu m ie jscowym nie wy tworzy l i w o k ó ł siebie 
aury sympat i i . Aktorzy mają tego świadomość. Pytani o przyczyny 
podejrzewają, jeden - sterowaną z zewnątrz niechęć, drug i 
- bardziej anal i tycznie, postawy młodzieży wiejsk ie j . Widzą 
wyraźnie, że fo lk lor nie będzie już formą autentycznej ekspresji. 
Im udało się trafić na ostatnie jego przejawy. 

Czyżby w ięc wspó lno t y przeżycia szukać trzeba by ło już ty lko 
w teatrze tworzącym grupę o specyf icznej meta-św iadomośc i 
ku l turowej? Czyżby odeszła już złuda fo lk lo rys tów i e tnogra fów 
o w y j ą t k o w y c h integracyjnych w łaśc iwośc iach społeczności 
lokalnych? 

C z e s ł a w R o b o t y c k i 
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